
Rok 4. Kalisz dnia 1 8  (30) Maja 1873 r. M  4 1 .

W schód sfońca o godz. 3 m. 49 r.
Zachód „ „ 8 „ 6 w.
UfugoiSć dnia „ 16 „ 11.
Przybyło  „ „ 8 „  39.
W schód księżyca we dnie.
Zachód * * „ *

Dziś SS. Feliksa i Ferdyuanda.
31 „ Petroneli i Angeli MM.
1 „ Zest. Duclin Śgo.
2 „ Świąt.— Blandyny P.

Cena ogłonieńi
za pierwsze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.

C3L£lZET.A. JVCÎ ST-A. KALISZA I JTEQ-O OKOLIC.
Piątek dnia 30 ntaja IIJ3 roku.

Kaliszanin w ychodzi 2 razy  w tydzień , t. j. we W tork i i P ią tk i ,w po łudnie . -  Cena Haliszanina: kw arta ln ie : r s .  1 kop. 20, za p rzesy łk ę  po cztą  kop . iO; miesięcznie 
k°P. 40, za odnoszen ie  po kop. 5; num er po jedynczy  kop. 6. -  Prenum eratę przyjmują: w K alisza: g łów ny  k an to r w d ru k a rn i w ydaw cy  W. Hm dem itha,

'  m iejscow e księg arn ię , o raz  w S ie rad zu  księg arn ia  R u b in ste in a .— A rty k u ły  n ad sy łan e  z w rac a n en u  m e  b ęd ą .

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

■ ~~ Uczczenie pamięci drogich nam zmarłych, 
e tylko obowiązkiem, ale jest zarazem  i pewną. 

P o je m n o ś c ią .
d , czytelnicy, chcemy Wam podać sposobność 

r adąnia osta tn ie j czci śp. W ładysławowi 13topie- 
^ynskiemu, n ieodżałow anem u lekarzowi i cz ło ­

wiekowi.
^P- W ładys ław a  złożone zostały w g ró -  

e familijnym, stawienie przeto pomnika na cmen- 
rzu byłoby zbytecznem, możemy jednak w je- 

tahi'11 Z kościołów tu te jszych wmurować ozdobną 
łe c m ^  Para^ tk o w ą  na  wieczną cześć dla zm ar-

Nie wątpimy ani na chwilę, że rodzinie śp. Sto- 
Pierzyńskiego nie zbywa ani na chęci, ani na mo- 
nosci położenia dlań pamiątkowej tablicy; my je -  

aiiak nie ustępujmy swojego prawa, człowiek bo- 
W‘em taki j a k  śp. W ładysław, należy do ogółu, 

tery dlań je s t  rodziną.
Redakcja Kaliszanina podając myśl powyższą, 

P o jm o w a ć  będzie sk ładki na wspomnioną tabli- 
§' a nadto  podejmie się chętnie dalszych czynno- 

i a l  00 t*° sProvvadzenia i wmurowania onej, tak  
d i t0 uc?yniła  co do tablicy zakupionej ze sk ła ­
dek również dla lekarza śp. J a n a  Boese.

— W osta tn im  (282) N-rze  „Tygodnik Illu- 
strowany” w rubryce o zb ieran iu  sk ładek  zbio­
rowych na s typendjum imienia K opern ika  mówi, 

e Odessa w Cesarstwie, a Kielce w Królestwie so 
najpierwszemi dającemi w tern przykład. Raczy 
Przebaczyć Sz. Redakcja Tygodnika, że to je s t nie- 
ś U  ’ • ^UŻ wi§cej i ak k w a r ta ł  temu, donie- 
tenf”! ’ ze w eP0Ce K opernikowskiego obchodu bez 

row, koncertów i t. p. sztucznych środków, 
miast naw et wydania obiadu, zebranym  był 
Kaliszu fundusz od kilkunastu  osób, k tóry  prze- 

ano do Redakcji K urje ra  Codziennego, na s ty ­

pendjum imienia Kopernika; było to w czasie, 
kiedy nie tylko w Odessie a  tem więcej Kielcach, 
ale nawet w W a rsza w ie  nie ucieleśniła się myśl 
takiego stypendjum . Kalisz zatem  w yprzedził 
wszystkie inne m iasta  i za  to sprawiedliwe u z n a ­
nie się mu należy. Na dowód, że p raw dą jest,  
cośmy przytoczyli wyżej, powtarzamy kilka u s tę ­
pów "z „Kaliszanina ,” W N -rze  15 (z d. 21 lu ­
tego) napisano: „W edle  pierwotnego zamiaru,
„m ia ł  się on (obchód Kopernikowskiej u roczysto­
ś c i  w Kaliszu) uwieńczyć wspólną ucztą; zam iar  
„ ten  przecież zmieniono ze względu, iż pazytecz- 
„niej będzie wydatek na wieczerzę ponieść się ma­
j ą c y ,  a złożony przez zap isy , dołączyć do fundu­
s z u  Kopernikowskiego w W arszawie, na tak i 
„sam cel, na  jak i  ma być tam ten  przeznaczony .” 
W N-rze nas tępnem  napisano:

„Ponieważ sk ładka  na stypendjum imienia Koper- 
„nika ukończoną jeszcze nie została,  przeto  ogól - 
,,ne w tym przedmiocie sprawozdanie później po- 
„danem będzie.” W N-rze 20 (z d. 11 marca) 
zamieszczono: „W  miejsce projektowanego p ie r­
w o t n i e  objadu na  dzień uroczystości Kopernika, 
„składane były ojiary z przeznaczeniem takowych 
„na  ogólny fundusz Kopernika zbierany w W ar­
s z a w ie ,  to je s t  na stypendjum przy  wydziale m a ­
te m a ty c z n y m  un iw ersy te tu  W arszawskiego. Otóż 
„z  ojiar tych wpłynęło rs. 24(1 kop. 23, które w tych 
„dniach do Warszawy odesłano.”

Zdaje się, że to wystarcza za odpowiedź: bądź­
my sprawiedliwymi dla innych, a  inni i dla nas 
sprawiedliwemi będą, W prasie warszawskiej nie 
jes t żadną nowinę ujmować zasługi,  jeśli się nie 
należy do liczby wyznawców' jakiej koterji vel 
bractwa wzajemnego chwalenia się; a co zaś, choć­
by najlepszego urodzi się na prowincji lub żyje na 
prowincji, to wedle sądu wydanego anticipando, 
albo nie wiele, albo nic nie warto.

—  W Karlsbadzie, owych czeskich Karolowych 
warach, do których choroby pędzą liczne zastępy, 
od la t  kilku  udziela rad  lekarskich  rodak  ląasz

Dr. Joachim  H ordyńsk i,  mieszkający tamże w do­
mu pod nazw ą „ B ry tan ia .” Pożyteczniej to  po­
dobno i milej sz u k ać  własnych niż cudzych bo­
gów, tem więcej, gdzie idzie o rzecz ta k  ważną 
ja k  zdrowie i u ta k  niebezpiecznych wód, j a k  
Karlsbadzkie. Udającym się p rze tom  ze stron n a ­
szych, radzimy szczerze, iść po pomoc i r ad ę  do 
swojego, nie do obcych; nieraz juź  naczytaliśm y i 
nasłuchaliśmy się dosyć o zawodach doznawanych 
u obcych lekarzy, niezawsze szczerze troszczących 
się o przybyszów bo więcej mających na  pieczy 
dyje ty  w upragnionej postaci guldenów i ta larów, 
niż o ich zdrowie. Swój swemu, poradzi szcze­
rze, bo swój swego bliższy; a i to znaczy nie 
mało, że poradzi w języku , który  się rozumie n a j ­
lepiej ,— a tem samem i radę pojmie się dok ła ­
dniej i zastosuje się do niej właściwiej.  W resz­
cie o p. Ho gdyńskim czytaliśmy już  n ie jedną se r ­
decznie o ddaną  mu pochwałę i uznanie, a że 
przebywa on dawno już w Karlsbadzie zna więc 
pewno własności tych wód niegorzej, niż ci, k tó ­
rych nazwiska me m ają  żadnego pokrewieństwa 
z końcówką ski.

—  Do dóbr Barczew a w pow. S ieradzkim  spro­
wadzono obecnie z W rocław ia dwa ta r ta k i  p a ro ­
we, k tóre  rozpoczęły już  swoją pracę. Oba te  t a r ­
tak i  p rzerab iać  m ają  corocznie drzewa wartości 
150,000 rs .— Lasy tameczne w skutek  takiej ob­
róbki forsownej, n iezadługo tedy s ta n ą  się... po­
piołem. — Ale cóż w tem dziwnego. Od t r z y ­
dziestu  lat przeszło, rąbiemy lasy bez miłosier­
dzia, najwięcej dla innych, pocieszając się piosnką 
niebyło nas był las, nie będzie nas, będzie las.

— P. Lewandowicz ma zam iar  w czasie tego ­
rocznych Ś to -Jańsk ich  kontraktów  wystąpić z dwo­
ma wieczorami muzykalnemi ork iestry  w znacznie 
powiększonym składzie.

—  Pocieszającym je s t  fakt, że przedsiębier- 
stwo tu te jszego stowarzyszenia krawców, kwitnie 
jak się zdaje pomyślnie, bo założyło ono filję swo­
ją  w m. Koninie. Dowód to jeden  z miljonowych,

WALC PO LODZIE,
ZDARZENIE PRA W D ZIW E.

p rzeło ży ł 

Leopold Lubelski.

( Ciąg trzeci).

m i ^ ^ R R k o w a  widziała Em m ę tańczącą, i ta 
dr„ • a opowiedzieć, k tó rym  panom obiecała 

rugie tańce.
^  Nie widziałaś pana  L....?— zapy ta ła  ciotka.
~~ Zaprosił mnie do pierwszego walca i .......
~~ No, i .....

wioną 0 św iad<*yłam mu, że już je s tem  zamó-

a Ę ^ni de H. nie podejrzywała w tem  nic złego, 
trzech11̂  ZD0Wu w stąp iła  w koło tańczących;— po 

p a jeTSZCze tańcach, zakończono kotyljonem. 
któfa D • n*e widziano wcale w sali balowej, 
P ° c z o c i p Ŵ o.opodobnie opuścił jeszcze przed roz- 
ukrywaćm ^1? rw®ze8°  walca. E m m a s ta ra ła  się 
‘Psska w v 'V°J^ ojespokojność i niezadowolenie .pod 
dla niej s ta ł  ^  we.s°f°^cb k tó ra  coraz większym 
w głęboki smutek ° ^ żarem * nakoniec p rzeszła

Wesołych w!!,;!!-1’ , na którym tyle uciech, tyle 
to znao7 vł P .doznaw hć sobie obiecywała? Co 

y*o w jej oczach, że żadna dam a tyle b u ­

kietów nie odbierała ,  tyle razy nie by ła  wybraną, 
j a k  ona sama? m ia ła - ' wybornych tancerzy; p rzy­
jaciółki wesoło z n ią gwarzyły; ciotka uszczęśli­
wiona uśmiechała się do swej pieszczoszki; ale 
czem to wszystko je s t  w porównaniu  z wątpliwo­
ścią: co się s ta ło  z panem Ottonem?...

W ybiła  północ! fanfara  zag rzm ia ła  i wszyscy 
przyjaciele i znajomi śpieszyli k u  sobie dla po­
winszowania „szczęśliwego nowego roku.”

Ja k  m ała  królowa, s ta ła  E m m a otoczona kołem 
panów i pań składających wesołej i powabnej dzie­
wicy najserdeczniejsze życzenia. A ona w duchu 
była ta k  zasmuconą!

Pani de H. i k ilka znajomych jej rodzin zos ta­
ły  się na  kolacji. O godzinie drugiej po północy, 
wsiadła z E m m ą do powozu i w raca ła  4° domu.

Księżyc w pełni ja śn ia ł  na  horyzoncie, otoczo­
ny niezliczoną ilością błyszczących gwiazd; ła g o ­
dny szron przyozdabia ł gałęzie i konary drzew 
fantastycznie iskrzącem liściem, k tóre  w cudo- 
wnem świetle księżycowem czarodziejsko migo­
tało. Głęboki spokój spoczywał nad  tym cichym 
krajobrazem ; żaden powiew w iatru  nie poruszył 
się; nic nie słyszano, oprócz tu rk o tu  kół szybko 
toczącego się powozu.

Em m a, jak  oświadczyła ciotce, by ła  znużoną; 
obie więc w milczeniu oparły  się' o poduszki po­
wozu. ' Za zbliżeniem się do Ch. majętności p. 
Ottona, E m m a znowu--podniosła główkę.

Wszyscy mieszkańcy obszernego dworu zdawali 
się być w głębokim śnie pogrążeńi; tylko pokoje 
p. O ttona n a  pierwszem piętrze były jeszcze o- 

1 świetlone. Ciężkie westchnienie wydobyło się 
Iz  piersi młodej dziewicy.

Juź  o kilka kroków minęły dwór, gdy nagle 
cudowny odblask uderzy ł  przez okna powozu. 
Widok, jak i się oczom powracających dam  przed ­
stawiał, był czarodziejskim; miały one być świad­
kam i nieprzeczuwanej niespodzianki.....

Tuż p rzed  wielką s todo łą  znajdował się mały 
staw, który, stosownie do propozycji in spek to ra ,  
przed trzem a laty obsadzono jesionami.

Pomiędzy temi drzewami, pokrytem i obecnie 
k rysz ta łam i lodowemi, rozwieszane były różnoko­
lorowe, bogato ozdobne lampjony, k tórych bły­
szczące światło, zjednęczone z promieniami księ­
życa, czarowuie oświecały zwierciadlaną pow ierz­
chnię lodowatą stawu.

Gdy powóz nad jecha ł  do linji równoległej s ta ­
wu, głos energiczny zagrzm ia ł do woźnicy: „s tó jl”

Konie stanęły; otworzono drzwiczki powozu, a 
w n ich— u k az a ł  się pan L....

—  Ł askaw a pani— odezwał się głosem i uk ło ­
nem pełnym  u szan ow an ia  do pani de H .,— czy 
pozwolisz mi pani złożyć jej powinszowanie szczę­
śliwego nowego roku?

Zdziwiona, od niewiela chwil z drzemki p rze ­
budzona dama, zaledwie w y b ąk n ę ła '  k ilka wyra­
zów podziękowania.

Na znak dany przez pana L...., z otwartych 
bram stodoły odezwały się dźwięki ulubionego 
walca, odegrane  przez m ałą ,  ale .doborową orkie­
strę.

—  Panil— zwrócił się L.... do Emmy z tonem
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a  stanow iących ju ż  pew nik życiowy, iż wspólna 
p raca  i sum ienność, są  potężnem i dźwigniam i p rze­
m ysłu, handlu  i t. p., a  zarazem  źródłam i dobro­
by tu . P ow tarzam y przecież, ja k  to wypowiedzie­
liśm y już ty le  razy , że obowiązkiem  ogółu je s t  po­
p ierać przedsiębiorstw o prowadzone przez swoich, 
tem  więcej, gdy na to zasługu ją . W yroby tu te j­
szego stow arzyszenia kraw ców  o ile je  widzieliśmy, 
odznaczają się pięknem , gustow nein i sum ienuem  
wypracow aniem ; nie słyszeliśm y też u tysk iw ań na 
bajeczne ceny. Jeżeli przedsigb ierstw u takiem u 
podaw ać będziemy ręce, to  przy coraz większem 
rozw ijaniu  się jego, spodziewać się można i s to ­
sunkow ego zniżenia cen. N ie należy więc, a n a ­
w et nie godzi się szukać bogów zagranicznych i 
tuczyć kieszenie tych co nas wyzyskiwać i z nas 
szydzić tylko Umieją; swoim, swoim pomagać: to ro ­
zum , to  serca, to  godności naszego obowiązku.

— R eskryptem  Komisji R ząd. Spraw ., m iano­
w any zos ta ł rejen tem  kancelarji w K aliszu Zy­
gm unt Sm oleński; o tw orzył kancelarją  w domu pod 
^6 54 przy  ulicy W rocław skiej, obok m ostu k a ­
m iennego.

—  Od kilku  dni deszcze i zim no mamy na po­
rząd k u  dziennym . Maj tegoroczny zupełn ie się 
nam  nie popisał, a nie m a już  naw et czasu do 
popraw y, z dniem ju trżejszym  bowiem musimy się 
z nim  pożegnać.

—  P rzed  paru  tygodniam i podaliśm y w iado­
mość co do kilku  czeladników , k tórzy , w sku tek  
zagorzenia, o m ało  niepożegnali się z tym  św ia­
tem . Otóż obecnie od lekarza , k tó ry  im  udzie­
la ł ra tu n k u , dow iadujem y się, że zagorzenie ich 
nie nas tąp iło , jak  to zwykle bywa, od czadu 
z węgli, skutkiem  zb y t w cześnego za tk an ia  pieca, 
ale od gazów w ydobywających się z lam pki n a ­
ftow ej.

F a k t ten  pow inien być p rzestrogą  przy  używ a­
niu lam pek naftow ych, n iezaopatrzonych  w cylin­
dry  i w sk u tek  tego kopcących, ja k ie  zw ykle p a ­
lą  się w kuchniach.

—  W dniach: 4, 6 i 7 czerwca p rzypadają  su ­
c h e  dn i (letn ie).

—  W d. 26 b. m., zm a rł w M ałym  D óbrcu 
Józef Krajewski, obyw atel ziem ski, p rzeży­
wszy la t 57.

— W dniu 27 b. m., A ntoni Olszowski, 
w łaściciel dóbr N iechm ierow a, przeżyw szy la t 60, 
życie zakończył.

Korespondencja Kaliszanina.

W arszawa, d. 21 maja 1873  r.

W  maju, — owym miesiącu marzeń rom antycznych, 
Ody kochają się wszystkie ptaki, drzewa, kwiaty,
Gdy uśmiecha się nędzarz ja k  i pan bogaty,
Gdy księżyc srebrzy drzew a — kędy piosnkę cudną 
Sie słowik —o, wówczas w ierszy pisań nie trudno !

Cudowna pogoda, k tó rąśm y z takim  utęschnie- 
niem  oczekiwali, a  k tó ra  ju ż  od dwóch dni p an u ­
je  w szechw ładnie, tak im  m nie uw ielbieniem  n a ­
tc h n ę ła  dla owego m iesiąca kochanków , kwiatów  
i majówek, że nie -.mogłem się w strzym ać, ażeby 
te j korespondencji nie zacząć od „mowy bogów”—  
wierszy.

najwyższej g rzeczności,— czy m ogę prosić o p ie r­
wszego walca?

—  P an ie  asesso rze— w trąc iła  pan i de H .,— co 
to  za szczególne żądanie?

—  Ł askaw a pani! ta k  nieszczęśliw ie wczoraj 
w szystko się złożyło , że s iostrzen ica  pani nie mo­
g ła  zem ną tańczyć walca, o k tó ry  ją  prosiłem . 
Spodziewam  się p rze to  z pewnością, że dzisiaj 
p ro śba  m oja nie będzie odrzuconą

—  P an ie  L....! to  chyba ty lko ża rt, na k tóry  
jed n ak  wcale niew łaściw ą o b ra łe ś  pan  porę.

—  Ł askaw a pani! da łem  sobie słowo, że p a n ­
n a  R . musi zem ną walca p rze tańczyć , zanim  próg 
sw ego dom u p rzestąp i, a  w tak ich  razach , ja z a ­
wsze słow a do trzym ałem . O rk ie s tra  i  o św ietle­
n ie urządzone, a  staw  równie je s t  g ładk i, ja k  naj­
p iękniejsza posadzka sali balowej; noc je s t cu d o ­
wnie łagodną, a  k ró tk a  p rzestrzeń  z tąd  do staw u 
p o k ry ta  je s t kobiercam i. Panno  R.! jeszcze raz 
proszę do walca!

—  K ochana ciociu!— odezw ała się E m m a— n i­
gdy bym sobie wybaczyć nie m ogła, gdybym  przez 
opór mój m ia ła  n arazić  d łużej tw ojej d rogie mi 
zdrow ie na szkodliwy wpływ pow ietrza nocnego. 
P a n ie  L....! przy jm uję p ań sk ą  prośbę!

Tak, maj panuje —  a jeżeli nie w ierzycie, to 
idźcie do ogrodu Saskiego, owego popisowego s a ­
lonu W arszawy, a  gdy zobaczycie nasze piękne 
panie w ich powiewnych, lekkich sukniach (k tó re  
je d n ak  wcale nie lekkie k o sz tu ją  pieniądze), w ich 
pas tersk ich  kapelusikach i kaftan ikach  w yciętych 
a wyszywanych — wtedy przekonacie się, że w po­
rząd k u  n a tu ry  żadnej nie zaszło  zm iany. A m o­
żna było tak  sądzić z początkow ych dni m iesiąca 
zakochanych. Nie w szędzie je d n ak  ów maj miłe 
zostaw i wspomnienie. Tam, gdzie się obecnie z je ­
żdża ca ła  E u ropa , tam  w wesołym W iedniu, m ie­
siąc ten je s t m iesiącem  p łaczu  i zg rzy tu  zębów. 
S łyszeliście już zapew ne z gazet o straszliw ym  
kryzysie, ja k i sp o tk a ł g ie łdę w iedeńską i pocią­
g n ą ł za sobą s tra ty  tysięcy miljouów zło tych  i o- 
s ta teczną ru jn ac ję  szczęścia i fo rtuny  dziesiątków  
tysięcy ludzi.

Nie wspom niałbym  wam o tem , gdyby nie to, 
że tak i fak t nie pow inien ujść n iepostrzeżenie 
z naszej strony  nie dawszy nam strasznego  p rz y ­
k ład u  i nauk i na przyszłość. W praw dzie u nas 
g ra  giełdow a wcale do tąd  Bogu dzięki nie je s t 
znaną  —  ale Hanibal aute parłaś. P rzedsięw zięcia 
na akcje ciągle u nas się pow iększają, co już  je s t  
pierwszym  krokiem  do „epidem ji.” Nie mam ja  
nic przeciw ko stow arzyszeniom  akcyjnym , owszem 
m ogą one znacznie się przyczynić u nas do pod­
niesienia przem ysłu  —  tylko, że gdzie są  św ia­
tła , tam  są i cienie. A cieni jeszcze więcej ja k  
św ia tła .

Z tak iej k a tastro fy  ja k  w iedeńska, pow inniśm y 
w yciągnąć sens m oralny: że budowla, k tó ra  nie ma 
dobrej podstaw y, czy to w świecie m aterja lnym , 
czy m oralnym , prędzej czy później m usi ru n ąć  i 
zag rzebać pod gruzam i swemi swych tw órców . 
Dalej, że praw dziw ym  m ajątk iem  i dobrem  k ra ju  
je s t praw dziw a p raca  jego  w spółobyw ateli, k tórej 
nic nie zniszczy i nie obali.

W osta tn ich  czasach rozm nożyło się u nas w ie­
le ta k  zw anych kantorów  weksli. W szystkie one 
za jm ują  się p ropagandą sprzedaży pożyczek p re- 
miomych n a  ra ty . Że owe k an to ry  rob ią  na tem  
dobry  in te res , to  pewne, ale czy kupu jący  rów nie 
także, to  je s t  rzeczą bardzo  w ątpliw ą,

I tak , kupujący  płaci ra tam i, póki nie zap łaci 
do ostatn iego grosza, nie o trzym uje ani sam ej po ­
życzki, ani procentów  od k ap ita łu , ani naw et p e ­
wności, że po zap łacen iu  osta tn iego  grosza d o sta ­
n ie ową pożyczkę. Co bowiem stanow i kw it d ru ­
giego lub trzecio-rzędnego  k an to ru  w ekslarskiego, 
k tó ry  co chw ila może ogłosić się niew ypłacalnym . 
K an to ry  —  one to rob ią  na tem  z ło te  in teresy: 
b io rą  bowiem procen ta  i od pożyczek i od k a p i­
ta łu , danego na conto pożyczek i jeszcze owe p o ­
życzki zastaw ia ją  w bankach, a  o trzym anym  k a ­
p ita łem  obracają . Je s t-że  to  rów now aga między 
obiem a stronam i: kupującym  i sprzedającym ? Nie 
daw no je d en  z owych bankierów , co się najw ięcej 
og ła sza ł po gazetach  i ku rje rach , zb an k ru to w ał i 
swym dłużnikom  pokazał figę.

Od „szw indlów ” w iedeńskich i w arszaw skich, 
przechodzę do f i g l a  także w arszaw skiego, ale 
nie bankierskiego tylko księgarskiego. W spom i­
nam  o nim  ja k o  o fakcie jedynym  „su i generis.” 
Rzecz ta k  się m a. P an  H e rm a n s ta d t księgarz  
(jak  się sam nazywa), u łoży ł i w ydał „Nowy se ­
k re ta rz  powszechny,” w języku  polskim  i ro sy j­
skim . F a k t ten  podwójnie n as  ucieszył: raz , żeśmy

Z najw iększem  uszanow aniem  pan L.... w ysadził 
dziewicę z powozu, a zam knąw szy drzw iczki z a ­
p row adził ją  po rozpostartych  kobiercach do za ­
im prow izowanej sali balowej.

E m m a by ła  tak  ub raną , ja k  z dom u w yjecha­
ła ; pan L.... w paltocie i czapce m yśliw skiej. On 
silnem  ram ieniem  u trzym yw ał dziewicę n a  p o ­
w ierzchni lodowej i przy  dźw ięku walca S traussa: 
„Życie je s t  tańcem ”.... i przy  cudnym  blasku gwiazd 
i księżyca, dw ukrotnie obtańczyli staw  w około.

G dy Em m a znowu postaw iła  swe uóżki na k o ­
biercach , pan  L..., rze k ł do niej:

—  S k łada jąc  pani najserdeczniejsze podzięko 
w anie, mam zarazem  honor pożegnać ją ; ju tro  
bowiem pociągiem  rannym  odjeżdżam  do stolicy.

— Zapew ne na zabaw ę, pan ie L....?
—  Nie pani, ja  tam  zostanę na zaw sze.
— Ach!..™
—  Co się s ta ło  pani?
—  P rzestąp iłam  sobie nogę.
— O przyj się pani silniej na mojem ram ieniu!
—  M uszę chwileczkę odpocząć...— Po chwili 

dodała: pan ie L....1 chciałabym  z panem  pomówić 
przed jego  odjazdem .

— Zaledwie to  będzie możliwem, pani! pociąg

zyskali nowego p racow nika pióra w osobie p. H e r­
m anstad t, k tó ry  d o tąd  był tylko znany z wydania 
Nowej m etody w 4-ch językach, gdzie było tyle 
wyrazów ile błędów, to je s t chciałem  powiedzieć, 
ty le błędów ile wyrazów; pow tóre, że nam  przy ­
była uży teczna książka. P okazało  się jednak , 
żeśmy się w naszej radości omylili. Ów sekretarz, 
k tó ry  obiecyw ał na okładce, że zaw iera między 
innemi: wzory przedstaw ień  do w ładz, wekslów, 
obligów, kon trak tów , cessij, testam entów  i t .  d., 
z tego w szystkiego, pow iadam , nie zaw iera w so­
bie ani jednego  stów ka. Nie m ożna sądzić, że to 
je s t  ty lko tom  pierwszy, gdyż an i je s t  to  w ydru­
kow ane na okładce, an i nie w spom inał o tem  p. 
H er. w swych ogłoszeniach.

O to ten  m ały „ f i g i e l e k ” podobny je s t do 
wielkich w iedeńskich. Na pozór rzecz ładna, m a­
jąca  w artość, a w rzeczyw istości fikcja. Ale nic 
koniec na tem . P. H erm an stad t jak o  wydawca, 
okazaw szy z łą  w iarę —  o k azał jeszcze gorszą jako  
au to r. T ak, że jego deb ju t literack i zrob ił zupe ł­
ne fiasco. S ek re ta rz  ów je s t zlepkiem , n iezręczną 
kom pilacją z różnych innych S ek re ta rzy  polskich i 
rosyjskich. A p. H erm . okazał, że nie umie an i 
po polsku, ani po rosyjsku do tak iego  stopnia, że 
wziąwszy pierw szy lepszy list, m ożna A priori po­
wiedzieć, k tó ry  z o s ta ł przełożony z polskiego j ę ­
zyka na rosyjski, a  k tó ry  z rosyjskiego na pol­
ski. Sposób na odgadnienie ła tw y: tam  gdzie źle 
po polsku, tam  dobrze po rosyjsku i odw rotnie. 
Na próbkę daje: „Posiadam  powierzyć P anu  zlece­
nie bardzo w ażne” (s tr . 337). „N ajw iększa część 
w ełny je s t  ju ż  o desłana przez łódników" (sic!) (str. 
341). „P osełam  panu  z  fu rm anem ” (str. 335). 
„D onoszę panu  że ten  (m a być syn), że choru je” 
(s tr . 89). Ale to  jeszcze nic, są  tam  i oryg inal­
ne sądy kry tyczne p. H erm a n stad ta . I  tak , w li­
ście m łodej panienki do pan ienki (na s tr . 55) czy­
tam y: „Cóż to  za prześliczny ch a ra k te r  tej Fru- 
Fru! ja k a  w zniosłość uczuć! To idea ł kobiety! 
O moja d roga ja  bym chcia ła  być ta k ą .”

Z daje mi się, że po tem  będzie ju ż  dosyć!
Oskar Młot.

Różne wiadomości.

—  W  T urynie wzniesiono pom nik d la  C avura. 
K oszta tej p am iątk i m arm urow ej w yniosły pó ł rail- 
jona franków.

—  W  W iedniu g rasu je  epidem ja sam obójstw . 
W7 ciągu zeszłego mca pozbaw iło się ciężaru ży­
cia 12-tu m ężczyzn j  9 kobiet. Nie wszyscy wi­
docznie są ciekawi w ystawy. N ajw iększa ilość cho­
rych  na ciężar życia, rzuca go z sobą w nu rty  
D unaju .

—  D onoszą nam , że na w ystawie w iedeńskiej 
p rzedstaw ia  się A m erykanin , k tó ry  ma brodę na 
20 stóp d ługą . Zwykle nosi on j ą  w to rb ie  scho­
w aną, a  gdy j ą  rozw inie, b roda sięga do ziem i i 
p rzez nogę przew inięta  na ram ię, spada znów w du ­
żym zwoju włosów.

—  Cholera w P oznau iu  ja k  donosi „O std . Z tg.” 
spraw dzona zo s ta ła  w szp ita lu  m iejskim  na j e ­
dnym  flisie; dla tego istn iejący  daw niej w Szylnie 
okręgu  Toruńskim  zak ład  rew izyjny dla zapobie-

odchodzi o siódm ej rano , a  ja  m am  jeszcze n ie­
k tó re  rzeczy do uporządkow ania.

— Nie mogę cioci dać d łużej na mnie cze­
kać; jednak  pow tarzam , że chciałabym  z panem  
rozmówić się, zanim  opuścisz Ch., tu  oto leży 
mój szal!...,

Em m a odw iązała czerw ony swój szal i opuściła 
go na ziem ię m ówiąc:— „D osiądź pan konia i po­
wiedz naszym  dw orzanom , żeś go zn a laz ł i chcesz 
mi takow y osobiście doręczyć!”

—  N atychm iast wykonam  rozkaz pani!
W  m ilczeniu obydwoje wrócili do powozu, do 

k tórego  pan  L.... w sadził sw oją tanecznicę. Po- 
czem pożegnał naczelnikową', tak , jak b y  się nic 
nadzw yczajnego nie s ta ło .

P ani de H . była w najwyższem  oburzeniu; z8'  
ledwie drzw iczki pow ozu się zam knęły  i koni® 
z m iejsca ruszy ły , z a p y ta ła  się Em m y, czy coś 
nadzw yczajnego się w ydarzyło, czem by postępo­
w anie O ttona uspraw iedliw ić można było.

E m m a uca łow ała  rękę  cioci i p ro siła , aby w tej 
chwili nie b ad a ła  jej, zapew niając, że n aza ju tr2 
to w szystko się wyjaśni.

(Dokończenie nastąpi).
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Senia wprowadzenia tej choroby, ma być znowu 
otwartym.

— Na austrjackich drogach żelaznych rozpo­
czął się ruch wagonów dwupiętrowych. W niż- 
szem piętrze znajduje się klasa 1 i 2, a w wyż- 
Szem kl. 3. Podłoga górnego piętra pokryta jest 
wojłokiem i kauczukiem, tak, że ruch pasażerów 
na górze będących nie niepokoi jadących w niż- 
szem piętrze.

— W Nowym-Yorku panuje silne wzburzenie 
umysłów z powodu bankructwa jednego ze znacz­
niejszych banków (Atlantic National Bank). K a­
sjer tego banku przegrał wielkie sumy na gieł­
dzie, co pociągnęło za sobą niewypłacalność całej
instytucji.
. Jako pewny środek przeciw wołkom w zbo- 
Zai zalecają niektórzy naw puszczać do spichlerza 
n>rówek, które mają być śmiertelnemi wołków 
Vfr°gami.
w'7~ ^ p t e j  wody do bukietów używać radzi pe- 

1{!a Angielski ogrodnik. Kwiat zaraz po zerwa- 
f u czy ucięciu wstawiony nie w zimną ale w le- 

wodę, ma się długo w świeżości utrzymywać, 
nawet żywszej nabierać barwy.
~~ Masło tw arde podczas lata można mieć bez 

P»mocy lodowń (wedle jednego niemieckiego pi- 
Sma gosp.), dając krowom trochę liścia lipowego.
. ~~ Glisty z ziemi w doniczkach z kwiatami mo­
żna wypędzi^ dodawszy trochę musztardy do wo- 
% którą się podlewa. Glisty, jak  tylko dostanie 

do nich tak zaprawna woda, uciekają na wierzch,
1 *atwo je  w ytępić.

~~ Na obtarcie, odsednienie u koni, Jawańczy- 
cł’ następującego używają środka: najprzód obmy- 
WaJ% ranę wodą do czysta, a potem zasypują ją 
groszkowaną paloną kawą. Środek ten ma być 
ak skutecznym, że nawet w tamtejszym, tak  go­

dnym i niebezpiecznym dla otwartych ran w kli­
macie, takowe w kilka dni goją się i koń staje 
Sl§ zdatnym do użycia.

7  Z Wrocławia donoszą o trzech nowych wy­
padkach samobójstwa, do których dały powód stra- 
y Poniesione w przesileniu giełdowem.

~~ W Krakowie ogłoszono niemiecki i polski 
Prospekt na czasopismo mające wychodzić tamże 
trzy razy na tydzień w języku niemieckim. No- 

to pismo ma nosić tytuł: „Der Osten polnische 
stimmen.”

— Piszą z Tarnowa w Galicji pod d. 22 maja: 
Dziś o godz. 10 i pół rano, w kościele po-Ber- 
uardynów, dwóch mężczyzn i pięć kobiet stojąc 
w pobliżu ołtarza, podczas sumy dopuściło się zbro­
dniczego zamachu. Jeden z nich, piekarz, dał o- 
gnia dwukrotnie z pistoletu do ołtarza czy do ce­
lebranta, a następnie jedna z kobiet także strze- 
ilła- Kula ugodziła w kielich, gdy go kapłan 
w gorę wznosił, tudzież w obraz, ale zarazem pi- 
s olet pękł w ręku zbrodniarza i zranił go. Po- 
Pt°ch i -przerażenie powstałe w kościele nie da- 

*- si§ opisać. Ksiądz zaraz pochwycił jednego 
2e sprawców za ramię, aresztowano wszystkich.
. Młodzi malarze w Krakowie, wręczyli Ma- 
eJce adres podpisany przez jedenastu z ich gro- 

i  podziękowaniem za to, że odmówił wezwa- 
m na dyrektora szkoły sztuk pięknych w Pradze.

Czerpiemy z pewnego źródła wiadomość, 
i -^az’ ua wsze^ ie  posady sądowe rna-
H być odtąd przedstawiani tylko tacy urzędnicy, 
Którzy obok wiadomości prawnych, posiadać będą 

ostatecznie język ruski, a nawet i na aplikantów 
Nowych przyjmowani będą tylko tacy, którzy 
ykażą gruntowną znajomość tegoż języka.

Za wiedzą JW. Dyrektora Głównego , Pre- 
Plującego w Komisji Rządowej Sprawiedliwości, 
w orzył się z kilku członków redakcji Gazety Są- 
°Wej komitet, który zajmie się wydawnictwem 

jtawodawstwa cywilnego, obowiązującego w Kró- 
j ,stwie Polskiem, w językach polskim i ruskim. 
J ^ k ł a d  polski kodeksów francuzkich będzie zu- 
da nowy- Szczegóły1 bliższe umieszczone bę- 
4 w prospekcie, przy numerze następnym Gaze- 
y lądowej.

skr k Czytamy w „Mosk. Wied.,” że ministerstwo 
Pro! Ł  wnios*° w tych dniach do Rady Państwa 
okow t W *iwestji  podniesienia opłaty akcyznej od 
ży a ' ty w Królestwie Polskiem, i zniesienia stra- 
stwem Zy$  w gubernjach graniczących z Króle- 
sterst ‘ w  Projekcie przedstawionym przez mini- 
ąkcvz ° J )oin^ zy innemi zaprojektowano, aby 
zUiif>7 vz wyPędzanej w gorzelniach okowity na- 
dra) I? j ? SẐ mZ'e P° ? kop. od stopnia ( w' a* 
bezwia ^ czyli po 7 rubli od wiadra
kowitv vg° sP*rytusui j ftk również podnieść od o-

J cło przywożonej do portów Oceanu Wscho­

dniego z rubii 6 na rubli 7 od wiadra, tudzież o- 
płat od przerobów z okowity.

Przegląd polityczny.

Według depesz z P a ry ża  ministerjum nowego 
prezydenta rzeczpospolitej francuzkiej utworzyło 
się nazajutrz po jego nominacji. Książe Broglie, 
przywódzca spisku przeciw pauu Thiers, dopiął 
nareszcie celu swych marzeń: został ministrem 
spraw zagranicznych; inni ministrowie należą do 
głównych ajentów koalicji monarchiczno klerykal- 
nej. Bonapartyzm ma w ministerjum trzech przed- 
stawców: jenerała  Cigsey, admirała Dampierre i 
p. Magne. Ważny urząd ministra spraw wewnę­
trznych powierzono p. Beulć legitymiści, a mini­
sterjum oświecenia klerykajiście p. Bątbie, sławne­
mu twórcy „rządu walki” z radykalizmem i libera­
lizmem. Z tego składu ministerjum można już 
przewidzi eć jaki kierunek weźmie teraz polityka 
francuzka,jeśli nowy rząd potrwa czas dłuższy, w co 
niebardzo wierzymy: będzie to reakcja wewnątrz 
i zewnątrz, walka przeciw demokracji francuzkiej 
i ideom, postępowym, postawa nieprzyjazna wzglę­
dem królestwa Włoskiego i rzeczpospolitej Hisz­
pańskiej.

Wszelako, ile można wnosić z krótkiej treści 
okólnika marszałka Mac-Mahon do prefektów, n o ­
wy prezydent rzeczpospolitej nie poda ręki do 
przywrócenia raonarchji, i pozostanie na gruncie 
sławnej ugody bordoskiej, to jest rozejmu s tron­
nictw.

Chociaż zdrowie Ojca. Świętego miało się w o- 
statnich -czasach nie co polepszyć, w Watykanie j e ­
dnak wciąż czynią się przygotowania do wyboru 
nowego Papieża. Depesze z Itzymu potwierdzają, 
iż Pius IX  mianował nowych kardynałów dla przy­
szłego konklawe, wiadomo zaś, że brakło 27 kardy­
nałów, żeby Święte Kolegjum było w komplecie. 
Ojciec S-ty miał również zmienić dotychczas obo­
wiązujące rozporządzenia o Wybieraniu Papieża.

Paryż, 25 maja. Dymisja p. Thiers przyjętą 
była ua posiedzeniu wczorajszem 368 głosami prze­
ciw 339. Mac-Mahon ogłoszony prezydentem 390 
głosami monarchistów prawicy, prawego środka i 
części lewego; republikanie wstrzymali się od gło­
sowania. Mac-Mahon zrazu nie chciał przyjąć tej 
nominacji. (G. P.)

Z  „K sięgi pieśni,”
h e j n e g o .

Masz dyjamenty i perły,
I  wszystko co dają Nieba,
I najpiękniejsze masz oczy 
O luba, czego ci trzeba?

Te najpiękniejsze twe oczy,
Ma lutnia ciągle opiewa,
W tysiącach rozlicznych piosnek 
O luba czego ci trzeba?

Te najpiękniejsze twe oczy,
Co błyszczą jak wóz Feba,
Ną wieki mię zgubiły.
O luba, czego ci trzeba?

Oskar Miot.

O g ł o s z e n ia .
Jes t  do sprzedania z wolnej ręki w mie- 

iitm fjśc ie  Sieradzu blizko rynku B  O M no- 
l U y g w o  wybudowany, obejmujący po jednej stro­
nie trzy pokoje, kuchnią, schowanie i 2 piwnice; 
po drugiej stronie domu tak samo jak i na pierw­
szej, na górze sześć pokoi, dwie kuchnie ze scho 
waniami, zabudowania gospodarcze wszelkie, ogród 
owocowy i warzywny, plac do wybudowania fron­
towej kamiennicy, i dom stary ze sklepem han­
dlowym. 1 .

Przed kilku laty ten majątek kosztujący rs. 5820, 
dziś z przyczyny słabości zdrowia ma być sprze­
dany za rs. 5000. Bliższa wiadomość u właści­
ciela na miejscu pod Nr. 48; — na gruncie może 
pozostać 2000 rs. (226—4-3)

ALTENBERGA iROBITSĆHEK
W WMmWMŁWi 1 .

Ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność 
tutejszego miasta i okolic, że przysłała swego a- 
jenta  Z. Reimanna mieszkającego w hotelu Thana 
pod Nr. 10 z wyborem 180 obrazów olejnych d ru ­
kowanych (Oel-farben-druk), treści religijnej, wi­
doków rodzajowych, kopji Rafaela, Guido-Reni, 
Rubensa, Tyiiana, Gauermana, Mayerheima i wielu 
innych. Obrazy te zyskały na wystawie Paryskiej 
i Londyńskiej ze względu szczególnego wykończe­
nia medale, polecają się taniością i mogą bydź 
dostawione za zamówieniem z ramami lub bez 
tychże.

Na żądania za zostawieniem adressu album mi 
do domu dla przejrzenia może bydź nadesłane, a 
od 4-ej po obiedzie i do 10-ej z rana jest do 
przejrżenia w księgarni J. F ingerhuta ulica W ro­
cławska. .

Wszelkie pisma polskie, jako też niemieckie, 
francuzkie i angielskie zeszytami wychodzące mo­
gą bvć tamże prenumerowane bez przedpłaty.

(2 4 1 - 2 - 1 )

Jest do sprzedania lub wydzierżawienia

FOLWARK
rozległości włók 4 mórg 11 mający, o dwie wior­
sty od ra. Błaszek położony. Bliższa wiadomość 
u Jana Dreszer obrońcy sądowego w Kaliszu.

(2 3 1 -3 -3 )

Cygara pod nazwą „POLONJA,” w cenie rs. 1 za 
100 sztuk, z fabryki

A. F. MULLER,
w Petersburgu.

Niniejszym mam honor zawiadomić szanownych 
konsumentów tego gatunku cygar, iż niektóre fa­
bryki w Warszawie i na prowincji, przez naśla­
downictwo i podobieństwo tak  nazwy cygar, ja- 
koteż koloru pakunku wprowadzają w błąd ku­
pujących; uprasza się więc o zwrócenie uwagi na  
firmę fabryki A. F. Muller, na każdej paczce wy­

drukowaną.
Tabaczuy hurtowy 1-ej gildyi kupiec,

*1. Kosenbluni, w Warszawie.
(238-5-1)

Bernhard Miinter w  Sieradzu.
Ma zaszczyt zawiadomić niniejszem Szan. publi­
czność, że przy swoim assortowanym składzie: 
sukna, kortów, dywanów, kołder, 
der, burek gotowych, worków zbożowych, 
herbaty i innych towarów, zaopatrzył takowy 
skład także w różne gatunki obić papierowych 
(capet zwanych), jakoteż rolet do okien, które po 
cenach umiarkowanych sprzedaje. (237-3-1)

Niniejszem Szanowną Publiczność za- 
wiadamiam, iż do księgarni mej, która 

w znacznym zapasie i wyboyze, wszelkie rejestra 
ekonomiczne, kwity, książeczki służbowe i t. p. 
przedmiota do tego fachu należące oraz towary 
galanteryjne i wybór cygar, papierosów z najsłyn­
niejszych fabryk każdocześnie posiada, nadszedł 
znaczny transport O B I Ć  PAPIERO* 
W T C H  w najlepszym gatunku i guście, k tó­
re sprzedaję po cenach fabrycznych.

Przyjmuję prenumeratę na gazety i pisma pe- 
rjodyczne.

W końcu nadmieniam, iż księgarnia moja od lat 
dwudziestu istniejąca, z dniem pierwszym lipca 
r. b. przeniesioną zostanie do domu W-go Sul­
kowskiego rejenta obok handlu win pani Wołkie- 
wicz. . -

Mam więc nadzieję, iż Szanowna Publiczność, 
przez taki szereg czasu dla mnie łaskawa, i na­
dal swemi wysokiemi względami zaszczycić mnie 
raczy W. Rubinstein

Księgarnia w Sieradzu.
(236— 6-2)
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przybył do Kalisza na krótki tylko czas aby porobione zamówienia pood- 
dawac; mieszka w hotelu W-go Peszke pod ]V-rem 1 i 2, przyjmuje z ra­

na od godz. 9 do 12 i po południu od 2 do 5.

MASZYNY
3D O  S Z Y C I A .

W e e l e r a  e t  W i l s o n a ^  S in g e r ^ a ,  o r a z  
r ę c z n e  L i n c o l n a ,  s p r z e d a j e  p o  c e n a c h  

u m i a r k o w a n y c h .

Skład żelaza Edmunda Bergeman, ulica Warszawska Nr 45 \T ia liszu .
(197-6-4)

Mw i>
t Zawiadamiam szanowną publiczność 
miasta Konina i okolic, iż z dniem lS 

  _  maja r. b. przeniosłem skład mój z Ryn­
ku, ua uuce Zieloną Nr. 83. Skład mój, zaopa­
trzonym jest ja k  dotychczas, w obuwie: męzkie, 
damskie i dziecinne, wykończone podług najnow­
szych fasonów, z magazynów pp. W. Konatowicza 
i J. Skowrońskiego z Kalisza.

Wszelkie obstalunki, na czas umówiony wv-
koóczam. -J- Ł a t l lC W  S k i

w Koninie. 
(2 4 3 -3 -1 )

 Czajczyński Franciszek
lekarz wolno-praktykujący mieszka w Kaliszu 
Do dnia 1-go lipca r. b. przyjmuje w domu Nr. 
117 119, przy ulicy Łaziennej zaś od 1-go lipca
w domu W-go W ichrzyckiego Rynek Nr. 37 pier­
wsze piętro. Życzących porady prosi o nadsyła­
nie adressów lub zgłaszanie się pomiędzy ósmą 
a w pół do dziesiątej rano. ( — 18-2)

I Mam zaszczyt zawiadomić Szano­
wną Publiczność m iasta Kalisza i oko ­
licy, iż z dniem dzisiejszym zajmuje się

strojeniem i reperacją
®  m u s  IP M ' H  dl  W ,

Ponieważ pracowałem  w renomowanych fabry­
kach Niemiec, Belgji i Hollandji, jestem  w stanie 
wykonywać roboty dobre i trw ałe , po cenach naj­
przystępniejszych.

Kalisz dnia 21 maja 1873 r.

T. Betting
fabrykant fortepjanów.

Ulica W rocławska Nr. 154/363 u p. D. Stange 
I-sze piętro.

(2 2 9 -3 -3 )

Na Małym-Dobrcu w domu p. Buch­
walda jest w każdym czasie do wynajęcia

1

Szanowną publiczność mam zaszczyt uwiadomić 
jak  najuniżeniej, że odtąd nie tylko robót z wło- 
sow to je s t koków, loków, szenionów, peruk etc. 
dostać u mnie można, ale także perfutnerji zagra­
nicznej w najlepszym doborze.

Poleca się łaskawym względom uniżony,
J *  J a g o d z i ń s k i  Coiffeur.

(225 3-3) Ostrów w Wiel. X. Poznańskiem.

3. Landau
IIV

| Mam zaszczyt zawiadomić WW. oby­
wateli i pn. kupców, iż po zupełnefli 

wyrestaurowaniu H O T E L U  h l t  l h O H -  
§ H I E G O  przy ulicy Kanonickiej położo­
nego, takowy wymeblowany został w nowym gu­
ście o 13 numerach, z wszelkieini dla gości do- 
godnościami i z dobrą usługą, po cenach jak naju- 
miarkowańszych, zezem polecam się łaskawym 
względom szanownej publiczności.

Kalisz dnia 18 (30) maja 1873 r.

Szyje Truk.
(242-4-1)

zawiadamia niniejszem Szanowną Publicz­
ność, że przeniósł swoje mieszkanie z ho­
telu Berlińskiego na rynek pod JH 6 w do­
mu p. Zykwińskiej obok cukierni p. Meye­
ra  na 1 piętrze, gdzie stale zamieszkiwać 
będzie. Przyjm uje chorych od godz. 9 z r a ­
na do 6 wieczór. Biednym udziela bezpła­

tnie pomocy od 8 do 9 z rana.

Od dnia 1 Lipca są do wynajęcia dwa 
— [mieszkania ze stajnią i wozownią lub
bez, z wszelkiemi wygodami. Bliższa wiadomość 
naW rocławskiem-Przedmieściu pod Nr. 541 ("dzie 
zarząd Telegrafu) u właściciela. (189-6-6)

Kurs Giełdy Warszawskiej.
D nia 81 m aja 1873 r.

składające się z 3-ch pokoi na parterze, 1-go na 
górze i piwnicy. (240)

T4 i  q  q  przy samej szosie, poło- 
I  I  U  U l l l d O  t t z0na Od miasta powiato- 

■l wego Sieradza 9, od B ła­
szek 12 wiorst, w gubernji kaliszskiej, przy urzę­
dzie gminnym i kościele parafjalnym, z domem 
zajezdnem, stajnią, garkuchnią i kuźnią, z oso- 
bnem dworem mieszkalnym i innenii zabudowa­
niami, z gruntem  ogrodem owocowem i warzy- 
wnem, z hypoteką osobną, położenie i miejsco­
wość stosowne są do założenia jakiejkolwiek fa­
bryki, je s t do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w Redakcji Kaliszanina i w hotelu W-go Dębic­
kiego w Sieradzu. (2 3 9 -5 -1 )

STANCJE 1)0 WUJECIA
od dnia 1-gc czerwca r. b. w Małym Dóbrcu pod 
Nr. 36, idąc do rogatki po lewej stronie, wiado­
mość u gospodarza A u g u s t a  Z i p s e r .

Z powodu wyjazdu do sprzedania za 
j P i f  i  _ _  przystępną cenę

“ “ PA R A  KONI
wałach i klacz maści karej 5-cio letnie. Wiado­
mość na ulicy W arszawskiej w domu p. Fulde 
na drugiem piętrze, codziennie od godz. 9 do 12 
w południe. ( 2 2 8 -4 -3 )

Monety I papiery-.

P ó ł-Im p erja ły  r o s s y js k ie .......................
O bligi sk a rb o w e  . . . .  . . .
L isty  zast. 3 o k re su  serji I. za  rs r . 100 

» u i, se rji II. 100
„  „  now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. : 
L isty  L ikw idacy jne  za  i-sr. 100 . .
B ile ty  B anku  C esa rstw a  z ro k u  1860 
N ow a ro ssy js . pożyczka  p rem jo . 1864

u u , n ,, 1866
Akcje D rog i Zel. W arsz .-W ied . za  szt. 

n ii u W arsz.-Bydgo.skiej . 
„ Głów. Tow. Ros. D ró g  Ż e la z .. 
„  D ro g i Zelaz. W arsz .-T erespo l. 

O bligacje K olei Zelaz. T eresp o lsk ie j 
A kcje K olei Żel. Fabrycz.-Ł ódzkiej . 
5°/o L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

żądano  | p łacono

R uble  i kopiejki

95 25 94 95
94 25 93 95
94: 25 93 95

79 i 10 18 80
95 50 *—

155 __
152__ — --

114 50
—

— __ _ »—
105 50 _ —■•
1071 50 —

Dnia 29-go i 30-go maja.

C iepła 
z rana

C iepła 
w  po łud

Termometr)

DZIECINNY POWOZIK W cz o ra j. 
Dziś

mało używany jest do sprzedania w domu
Michalskiego 1-sze piętro przy placu

M ikołaja (nowy Rynek) W czoraj: 1
Dziś: i zm ienne p o w ie trze  i  deszcz(233—2-2)

W e  w t o r e k  z  p o w o d u  ś w i ą t  u r o c z y s t y c h ,  g a z e t a  n i e w y j d z ie .
R edaktor, J T a ń s k i . W drukarni W ,d.wtjr, W. H in ta i th a . -  Za pokoleniem cenzury miejscowej rządowej.


